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Z Petersburgu, d. 20 Lipćn\(l Sierpniu).
Rada państwa, zdaniem swem na d. 10 N a j ­

w y ż e j  zatwierdzonem uchwaliła: W zamian od­
powiednich artykułów zbioru praw postanowić: 
I. Bank handlowy może dawać pożyczki między 
innerni: 1) na bilety kass oszczędności i bilety 
śześeioprocentowe. kommissji umorzenia długu, 
po 95 kop.; 2) na bilety pięcioprocentowe tejże 
kommissji i obligi pięcioprocentowe Królestwa 
Polskiego po 90 kop.; 3) na bilety kommissji umo­
rzenia długu 4 ‘/ a° o przynoszące, po 85 kop. 4) 
na czteroprocentowe bilety tejże kommissji po 80 
kop. i na obligi polskie 500-złotowe po 70 kop. 
za każdego rubla. II. Kantor Rygski, niezależnie 
od pożyczek wydawanych na wexle i towary, 
może udzielać pożyczki na bilety kass oszczędno­
ści, tudziez banków handlowego i pożyczkowego; 
na bilety sześciooprocentowe kommissji umorzenia 
długu po 95 kop. za rubla; na obligacje pożycz­
kowe Królestwa Polskiego i obligacje skarbowe 
tegoż Królestwa, na bilety towarzystw kredyto­
wych szlacheckich gubernjiLiflandzkiej, Estlandz- 
kiej i Kurlandzkiej; na bilety przynoszące stale 
dochod Liflandzkiego banku włościańskiego i na 
obligi wydawane przez komitet giełdy Rygskiej 
n a  skutek dozwolonej mu pięcioprocentowej po ­
życzki po 80 kop. za rubla.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
lleroldja Królestwa Polskiego.— Podaje do powszech 

nej wiadomości, iź w skutku  je j przedstaw ienia, uzna- 
nemi zostały, decyzją ogólnego zebrania W arszaw skich 
departam entów rządzącego senatu, w dniu 11 (23) lipca 
r. b. zapadłą, za szlachtę dziedziczną, k tó ra  nabyła 
tego stanu przed ogłoszeniem . p raw a o szlachectwie, 
niżej wymienione osoby: 1) Baliński Jan . herbu  Ja s trzę ­
biec; 2) Bergmann Henryk-Zygm unt, h. Bergman; 3) 
B ieroński Leon-O ktaw .-Saturnin, h. Bończa; 4) Blurner 
Jan-M ichał, h. Blumberg; 5) Bohuszewicz Kons.-Anl. 
h. Gozdawa; 6) Bruliński Roman, h. Kolumna; 7) Budny 
Stan. h. Jastrzębiec; 8) Bzura And.-W inc. h. Lis; 9) 
Chmielewski Stan. K ostka, h. W ieniawa; 10) Chodupski 
Adam, h. Paparona; 11) Choiniczewski Józef-Tom asz- 

— (*ębńg; 12) Chom iczewski Antoni-Jan z M atty

t. h. 13) Choromański K acper, h. Lubicz; 14) Czymba- 
jew icz Samuel, h. W arnia; 15) Dobrzyński lie  nr.-T) a- 
niel-Sylw. h. Kandor; IG) Dzierżanowski Jan, h. G rzy­
mała; 17) F ischer (Fiszer) K onst.-Jan , h. Tarczała; 18) 
Garliński Tadeusz-M axym .-W acław , li. Pobóg; 19) G o­
dlewski Grzegorz, h. Gozdawa; 20) Górski Leontird- 
Antoni h. lla b d an k ; 21) Goszczycki vel Gościcki 
Leon; 22) Guziński vel Guzowski K onstanty-Józef- 
Adolf, h. Jastrzębiec; 23) Jastrzębski Szymon, h. Śle- 
powron; 24) Izbiński Toinasz-Kazimierz, li. Prawdzie; 
25) Kalinowski M ikołaj-Fran. h. Kalinowa; 26) Kar- 
mański vel K arm iński Stan h. W czele; 27 K ędzierski 
Józef-Benedykt, h. Belina; 28) K obyliński W ład .-Józef 
Franciszek, h. Łodzią; 29) K obyliński M ichał-Jerzy- 
Izydor, t. h.; 30) K obyliński K onst.-K arol-Stań. t» lir; 
31) K oporski Ign. Lojola-W incenty a Paulo, h. Habj. 
dank; 32) Korczyński Alojzy; 33) K rajewski Bonawv* 
Szymon, h. Jasieńczyk; 34) Kruszew ski Józef-Kajetan-. 
Dom., li. llabdank; 35) Krzewski W alenty, h. Bończa; 
36) Kuleszyński A lex.-Jan, h. Slepowron; 37) Laguna 
Antoni-Michał, h. Grzymała; 38) M aleszewski And. h, 
Godziemba; 39) M odzelewski Andrzej, h. Bończa; 40) 
Musiałowicz H ubert-K ar.-Leon.-Teodor, h. Pielesz; 41) 
Musiałowicz Jul.-Boles. t. h. 42) Musiałowicz Ewa-Na- 
talja-Józela, t. h. 43) Musiałowicz Ezechiel-Teolil, t. h. 
44) Musiałowicz Alex.-Bron. t. h. 45) Przesm ycki Jan- 
W incenty, h. Paprzyca; 46) Przezdziecki Edw.-Ign. h. 
P ru s lo ; 47) Przezdziecka M arjanna-W aleń. t. h. 48) 
Przezdziecki Józef-Lud. t. h. 49) Przezdziecki Jan-Aloizy 
Ignacy, t. h. 50) Reklewski Ludwik-Tom asz-Franc. Sa- 
lęzy, h. Gozdawa; 51) Romański Józef-Franc, h. Ślepo- 
wron, 5 2 )  Ko.ściszewski Ju ljan-Izydor, h. Junosza; 5 3 )  
Sikorski Szymon, h. Kopasina; 54) Spinek N apoleon- 
Filip, h. P rusś lo ; 55) Starczew ski Józef-Bogumił, h. 
Nałęcz; 56) S truss Stanisław h. Korczak; 57) Struss 
Felix, t. h. 58) S truss W aler.-Szym on, t. h. 59) Sulicki 
Michał-Stan. h. Nałęcz; 60) Szołowski Józef Kalas. h. 
W czele; 61) W ojno Franc, po Alexyui-Winc. h. Nałęcz; 
62) W ojno Jan, h. T rąby; 63) W ojno Franciszek po 
Józefie, t. h. 64) W okulski Ant.-Ign. h. P rus lo ; 65) 
W olski Franc.-W inc. 66) W róblew ski Jan-Felix, h. 
Slepowron; 67) W ysocki W acł.-M ichał, h. Godziemba; 
68) Zakrzeński Stan. li. Poraj; 69) Zakrzeński Michał- 
Felix, t. h. 70) Zaniewski Józef, h. Roch 2o; 71) Za­
niewski Łukasz, t. h. 72) Zochowski Kazimierz-Mie- 
czysław, h. Brodzie; 73) Zubrzycki Michał, h. W ienia- 
w a.— W  W arszawie d. 18 (30) lipca 1857 r.—  P rezes,

Przegięli Tygodniowy.
Spekulacja i serce. — Ogłoszenia dziennikarskie. —• R e­
daktor i fabrykant. —• Półrublowa pokusa. — W o lf 
w Warszawie. — Nowe wydania. — Pustki w mieście. — 

Paryż zaczyna się naszą literaturą zajmować.

Ze duch rachunkowy Zachodu rozgościł się 
już na dobre u nas, to me tajemnica, ale nie 
sądziliśmy żeby tak jak  się to dzieje u n iek tó­
rych, duch ten w najniedorzeczniejszśj pod 
słońcem w yrażał się formie. Mówiłoby to m o­
że na naszą korzyść, że kiedy nam brak d u ­
cha spekulacyjnego a racżćj kiedy ten  duch 
spekulacyjny tak niewłaściwie się w yraża, to 
dla tego, że mamy serca zbyt wiele. Ale te  
zachodnie narody innym to oznaczają w yra­
zem, bo one w serce nie wierzą, utrzymując 
że teraz Rodrygów  nie ma na świecie, a jeżeli 
jacy tu łają się gdzie jeszcze, to w łachm anach 
i bez obuwia. W  każdym razie jeżeli serce 
jest wadą, to i my z tój wady leczymy po­
woli bo u nas coraz mniej go. Ale i w speku­
lacjach jesteśmy jeszcze nie tędzy, czego do­
wiedzie najprawdziwsze zdarzenie, które po­

dajemy do wiadomości czytelników, nie nad­
werężywszy ani w jednym wyrazie szczerej 
istoty czynu.

Do jednego z pism tutejszych, przyszedł 
przed kilku dniami kupiec z ogłoszeniem. N a­
zwisko tego kupca znane jest dobrze w W ar­
szawie, posiada bowiem tutaj jeden ze znacz - 
niejszych składów, nazwisko to jednak zata- 
jemy, raz dla pewnych względów przyzw oi­
tości, powtóre żeby niniejsze opowiadanie nie 
posłużyło najniewinniej za reklamę, bo na re ­
klamy w Kronice naszej oznaczone jest p ra ­
wne miejsce na 4-ój kolumnie.

Owóż ten kupiec przyszedł z ogłoszeniem, 
które chciał mieć trzy razy powtórzone, na 
tśj 4-ej kolumnie o której dopiero co wspomi­
naliśmy, w jednem z codziennych pism tutej­
szych. Ponieważ w drukarni nie było, dyspo­
zytora który zwykle trudni się załatwianiem 
spraw tego rodzaju, odesłano interesenta do 
redakcji, gdzie jeden z redaktorów  siedział 
właśnie zajęty dziennemi czynnościami. Teu 
obejrzawszy ogłoszenie oświadczył, że koszto­
wać będzie złp. 10, skutkiem czego kupiec 
w yjął rubla papierowego i pół rubla srebrem 
i położył na stole czekając na pokwitowanie.

tajny radca, senator (podp.) Drzewiecki.—  Naczelny 
sekretarz, w ■/.. kontroller, assessor koilegjalny, (podp.) 
Stępiński.

— Czytamy w Kurjerze Warszawskim:— Do­
nieśliśmy o zamiarze powiększenia Świątyni P ań ­
skiej w Willanowie, która w stosunku do rozle­
głości tego klucza i liczby parafjan, okazała się 
za szczupła. Owoź dodajemy, iż roboty około tej 
budowy postępują szybko. Z postępu zaś tych 
robót, już dziś wnioskować można o tein nowem 
dziele dostojnych dziedziców Willanowskieh.— 
Nowo wznoszące się mury, wybiegając na kilka 
już łokci po nad fundamenta, otaczają całą da­
wniejszą Świątynię, która wcieli się w nowy przy­
bytek, stanowiąc niejako z dzisiejszego kościółka 
jKtwę nowego przybytku. Plan ten sporządzony 
przez radcę budowniczego Marconiego, obmyślany

. bardzo dobrze. Pomimo bowiem prac około 
Świątyni nowej, chwała Pańska nie ustaje i od- 
byvda się ciągle w murach dawniejszych, które 
wtedy dopiero rozebrane zostaną, gdy je  nowy 
przybytek zupełnie osłoni i stary przybytek Boży 
zamknie się w nowym.

— Kom itet to w a rzy s tw u  w sp a rc iu  a r ty s tó w  m u­
zy k i,  tu d z ie ż  p o zo sta łyc h  po n ich  wdów i  s ie ro t. —- 
Ma zaszczyt zawiadomić tak  członków towarzy­
stwa ja k  i szanowną publiczność, że dochód z za­
bawy muzykalnej danej w Dolinie Szwajcarskiej 
dnia 7 b. m. na rzecz towarzystwa, wynosi po po­
ceniu kosztów czysto rs. 281 kop. 40, czyli złp. 
187G. Składając niniejszem podziękowanie p. Bil- 
se i członkom jego orkiestry za przyłożenie sięich 
do zasilenia kassy towarzystwa, jak  niemniej p a ­
nu Unger za wydrukowanie bezpłatnie program- 
mow; komitet nie ma wyrazów na zawdzięczenie 
publiczności za jej sympatję, której dowód w tak 
licznem zebraniu się, jak  i w naddatkach wido­
czny. W  tein współczuciu, do którego się komitet 
nie daremnie odwołał, polega jeszcze dotąd naj­
większa pewność istnienia towarzystwa, którego 
fundusze głównie z drobniutkich składek rosną, 
a takowe pomnażać środkami nadzwyczajnemi, na 
które kiedyś liczono, okoliczności dotąd bardzo 
rzadko dozwoliły.

W  trakcie tego, zjawił się chłopak z dru­
karni przychodzący po korrektę z jakiejś czę­
ści sprawozdania o wystawie. Słysząc to ku­
piec będący zarazem fabrykantem, otworzył 
wielkie uszy i postanow ił korzystać ze sposo­
bności zapoznania się ze sprawozdawcą.

—  Racz mi pan powiedzieć zapytał odda­
jącego mu kwit, czy tu nie pracuje w redakcji 
pan X** (było to  nazwisko tego właśnie re­
daktora któremu pytanie było zadanem).

— Pracuje, odpowiedział tenże, ale dlacze­
góż się pan pytasz, czy pan masz interes do 
niego?

—  Tak rzeczywistego interesu nie mam, 
odparł kupiec, tylko chciałem się z nim po­
znać, czy nie byłbyś pan łaskaw  ułatwić mi 
zabranie z nim znajomości.

— Nie trudno mi to przyjdzie, bo ja  sam 
nim jestem.

— Ach to pan! zaw ołał kupiec, i w tym 
trakcie zaczął jak  z worka sypać pochwały 
nad wielkim gieniuszem, znakomitym talentem 
autorskim, i t. d. i t. d. szanownego reda­
ktora.

A tymczasem kiedy to mówił, cofnął zręcz-



& Stanisław  Kosmowski. W  tych dniach przy­
padkiem natrafiliśmy na wielką rzadkość bibljo- 
graficzną, k tóra tern więcej nas uderzyła, źe po­
chodzi z początków X IX  wieku, a wielką jest, jak  
powiadamy, rzadkością. Jest to broszurka, której 
tytuł: Historja polska, czyli rys panowania S tan i­
sława Augusta , króla polskiego, przez Stanisława  
Kosmowskiego, miejsca druku wyraz’unego na ty ­
tule nie ma, rok znajduje się tylko, ale druk, zda­
je  nam się, warszawski. Rok je s t 1807, a więc e- 
poka początku xięztwa warszawskiego. Broszurka 
ma ścisłego dosyć druku (na ostatnich kartkach 
jeszcze więcej nabity) stronnic 96. P od  koniec 
broszurki czytamy, z’e to zaczątek pracy, autor 
przynajmniej w texcie obiecuje tom drugi, k tóry  
czy je s t na świecie? nie wiemy, czytaliśmy albo­
wiem tylko ten tom pierwszy; numeracji tej takz’e 

nie ma na tytule. Być może bardzo, z’e przedmiot 
pociągnął za sobą autora dalej, jak  o tern za­
siadając do pracy sam myślał; być może, w wy­
konaniu pokazała się jakaś potrzeba rozwinięcia, 
domówienia, dopełnienia głównej rzeczy, i z'e tak 
było, dowód widzielibyśmy w tej okoliczności,(z’e 
autor pod koniec swojej pierwszej xiąz’eczki zapo­
w iadając tom drugi, doniósł zarazem czytelnikom 
o treści następnej. Mógł wprawdzie stosowniej 
w ydać tom jeden ale gruby, jak  dwa ale male, — 
widoczna jednak, z’e kiedy drukow ał część pier­
wszą, drugiej jeszcze nie miał. Nie wiemy nawet, 
czy napraw dę ten zapowiedziany tom drugi wy­
szedł, bo w bibljotece w której odkryto tę  nadzwy­
czajną rzadkość literacką, drugiego tomu nie by ­
ło. Szkoda to zawsze, bo bardzo ciekawe są w K o­
smowskim wiadomości. D la tego, oprócz chęci 
zaznajomienia czytelników z tą  xiąz’eczką, odzy­
wając się o niej publicznie i ten cel jeszcze mamy, 
żeby za pośrednictwem druku dowiedzieć się, czy 
kto ze zbierających xiąz’ki, lub posiadających je 
gdzie na strychu  albo poddaszu, nie ma jakiej 
wieści o tomie drugim? Jest to w każdym razie 
wielka rzadkość. Możemy sądzić o tem daleko 
właściwiej my, co te kilka słów piszemy, bo zaj­
mując się na większą skalę studjam i nad  wiekiem 
X V III w Polsce i gotując się do spisania historji 
ow ych czasów, a w szczególności od bardzo da­
w na studjująe epokę Stanisława Augusta, mnó­
stwo już  broszur, dzieł i rękopism ów przejrzeli­
śmy, za mnóstwem goniliśmy, a jednak  niespoty- 
kaliśm y nigdzie Kosmowskiego. Tem bardziej bro­
szurka ta uderza i ważną jest, że zawiera w sobie 
wiadomości z pierwszego źródła, autentyczne, o 
spraw ach i wypadkach mniej znanych; wiadomo­
ści bardzo ważne i że po prostu je s t dopełnieniem, 
niepoślednim materjałem historycznym. D la tego 
chcielibyśmy, żeby kto broszurkę Kosmowskiego, 
ów tom pierwszy (i drugi jeżeli jest) teraz prze­
drukował. W szakże oprócz zasługi dla literatu­
ry ,  dałby publiczności xiążkę bardzo pokupną, 
której treść, spodziewamy się tego, żywo zainte- 
ressow ałaby ogół. G dybyć do tego krytyczne wy­
gotować wydanie, prostujące niektóre fakta, roz­
wijające niektóre napomknienia, czegoby życzyć 
więcej wypadało?

nie ze stołu pół rubelka, co położył tam był 
za ogłoszenie, i wyjąwszy z pugilaresu rubla 
papierowego, dołączył go do leżącego już na 
stole.

— Co to m a znaczyć? zapytał redaktor.
—  To tak, m ały dodateczek, odrzekł ku­

piec z najwdzięczniejszym uśmiechem na jaki 
mógł się zdobyć, chciałbym przez to dowieść
panu dobrodziejowi mój szacunek  a  przy
tem pokornie przypominam, żetam  na w ysta­
wie musiał pan dobrodziej oglądać moje wy­
roby, które śmiem się szczycić.....

R edaktor nie dał mu dokończyć.
— W eź pan na pow rót swego rubla, odrzekł 

z najzimniejszą krwią w kładając mu go w rę­
kę, bo ja  reszty zdać panu nie mam i nad na­
leżność brać nie chcę, a lubo cenię łaskę pań­
ską i szacunek jak i mi oświadczasz, którego 
miałem miły dowód w ofiarowanych mi 50 
kopiejkach, to wiedz pan że ani za pół rubla, 
ani nawet za pięć złotych przekupić się nie 
dam.

Przytoczyliśmy fakt ten na dowód naiwno­
ści niektórych fabrykantów warszawskich, 
których wartoby chyba wraz z ich towarami

W  przedmowie pisze autor, że je s t żołnierzem 
od la t czterdziestu i źe nie umie mówić fałszu, ty l­
ko prawdę; ztąd go znają i obcy i ziomkowie. Z a­
służył na względy króla. Ma zatem prawo 
do ufności. Podaje zaś to, czego był świadkiem 
lub uczestnikiem. W istocie Kosmowski pisze tak, 
źe wierzyć mu trzeba. Nie historja to, jak  się au­
tor niepotrzebnie wyraża, panow ania Stanisława 
Augusta, ale pamiętniki św iadka wielkich w ypad­
ków, pamiętniki pisane ze szczerą wiarą i z p ro ­
stotą. Czytelnik najmniej się tego spodziewa, co 
tutaj znajdzie, a czego właśnie szuka, sądząc po 
tytule, tego nie znajdzie. Nie je s t to wcale h isto­
rja panowania Stanisław a Augusta. Autor albo­
wiem wątek swojego opowiadania zaledwie c ią ­
gnie od roku 1787, to jest od podróży Kaniow­
skiej, w której królowi towarzyszył; wspomina 
cokolwiek o czasach sejmu wielkiego, ale głównie 
rozwija rzeczy ostatnie i wątek swych opowia­
dań prow adzi aż do śmierci Cesarza Pawła, to 
je s t aż po rok 1801. Czasy te naturalnie już nie 
są  panowaniem Stanisław a Augusta. Tem bar­
dziej całej historji rządów  tego króla nie ma wca­
le w Kosmowskim. I  lepiej się stało: co by nowe­
go mógł powiedzieć o swoich czasach człowiek 
podrzędnego stanowiska, nie dyplom ata i nawet 
nie poseł sejmowy? Mówiłby o rzeczach znanych, 
pow tarzałby jedno po sto razy bez celu. Ze zaś 
zaw arł się w szczupłych ram ach swojej osobisto­
ści, powiedział wiele rzeczy ciekawych. Szczegó­
ły interessujące jednego, często interessują kraj 
cały, są charakterystyką, rzucają światło na dzie­
je  wewnętrzne, na oświatę, na społeczeństwo. 
Z tąd waga wszelkich pamiętników. G dyby już ta 
jedna okoliczność, źe Kosmowski nie wdzierał się 
do historji, ale pisał tylko o sobie i swoich sto­
sunkach, mógłby zainteressować swojeini, ja k  je 
tu nazywamy, pamiętnikami. Przecież los zda­
rzył, że brał udział w w ypadkach większego nieco 
rozgłosu, ztąd i pismo jego wychodzi na m aterjał 
historyczny.

Do historji sejmu czteroletniego, ważne są 
w dziełku naszego Kosmowskiego szczegóły, k tó ­
re świadczą o postępie publicznego ówczesnego 
ducha w II z pitej.

Teraz moźeby wypadało powiedzieć o autorze 
słów kilka.

Stanisław Kosmowski służył w przybocznej 
gw ardji konnej koronnej, M ierowską zwanej i 
przez la t czterdzieści dosłużył się w niej od żoł­
nierza idąc koleją stopnia, aż podpułkownika. 
Znając doskonale służbę, za panow ania S tanisła­
wa Augusta używany byw ał do ćwiczenia w mu- 
strze wojskowej pułków kaw alerji wielkopolskiej. 
W  czasie sejmu wielkiego naocznym  był św iad­
kiem wielu spraw  publicznych; sam to np. p rzy ­
znaje, źe w jego obecności posłowie i szlachta na­
glili króla o w yjazd do obozu. Miał Kosmowski 
względy u króla, który mu raz dał tabakierkę ze 
swoim portretem , a drugi raz dw a wierzchowe 
konie, w zamian za stracone w boju. Był pod Ma­
ciejowicami, ale się uratow ał z pogromu i wrócił 
do W arszaw y. K ról go w tedy zrobił pułkowni-

na wystawie zamieszczać. — Ze przekupstwo 
w ażną gra rolę pomiędzy redaktoram i zagra­
nicznych pism, o tem nie wątpimy, ale u nas 
cnota naszych dziennikarzy bezpiecznie może 
być ochroniona, mając do czynienia z podo­
bnego rodzajupokusam i. P raw da że i my zna­
liśmy jednego, który wziął pieniądze za napi­
sanie jakiejś pochwały, ale za to też te pienią­
dze jako zysk nieprawy tak  go paliły w rękę, 
że  musiał je  do kieszeni włożyć.

Bawi tu obecnie xięgarz W olf Maurycy z P e­
tersburga. Przywiózł z sobą jak  zawsze kilka 
ciekawych rękopismów, kilka nowych wydań 
i nowin literackich.

Widzieliśmy nakładem  pana W olfa wy­
szły w Petersburgu pierwszy tom poezji lorda 
Byrona, zawierający w ędrówki Czaild H arol­
da, tłnmaczone wierszem przez Michała Bu­
dzyńskiego. O ile nam się z pobieżnego przej­
rzenia widzieć dało, wiersz pana Budzyńskie­
go jest gładki i dźwięczny, dobrze zrobił że 
znane ogólnie ,,Pożegnanie“ zostawił podług 
dawniejszego przekładu A dam a, sądził bo­
wiem pan Budzyński, a  i my się zgadzamy na 
to zdanie, że niepodobna jest praw ie nie ty l­
ko lepiej ten ustęp przetłumaczyć, ale nawet

kiem. M yślał przedzierać się do W łoch, do je ­
dnego jenerała Dąbrowskiego, ale dowiedział się 
z gazet o drugim na W ołoszczyznie i tam kroki 
swoje skierował. M usiał to być człowiek zdolno­
ści wielkich, kiedy go użyto do układów w śród 
dymu z Passw anem  Oglu. Co dalej robił? nie 
wiemy. To pewna, źe żył jeszcze w roku 1807 
i pod rządem xięztwa warszawskiego, w daw niej­
szych Prussach południowych.

Byłoby tutaj pole obszerniej się cokolwiek roz­
pisać o tej broszurze Kosmowskiego, k tóra ze 
wszech względów na to zasługuje, ale przeszliby- 
śmy granice artykułu dziennikarskiego, w jakich  
się chcemy zamknąć. Nie pod jednym  względem 
xiaz’eczka ta mogłaby zainteressować. Niejeden, 
fakt w niej wyczytany je s t zupełną nowością, cho­
ciaż to tak stare są dzieje. T utaj np. pierwszy raz 
spotykam y wiadom ość, k tórą sto razy po­
tem powtarzano, źe X aw ery Korczak Branecki, 
hetman, przybrany był do rodu i nazwiska hetm a­
na Jana Klemensa Gryffa Branickiego; tutaj czy­
tam y wiadomość, źe jenerał Komarzewski z pole­
cenia króla rozsyłał darmo gazety szlachcie po 
województwach, żeby wpływać na opiuję i o- 
światę; tu taj wielkie widzimy zalety Komarzew- 
skiego i wielką ufność dla niego króla i t. d.
-- Ale innym razem i w innem miejscu o tych szcze­

gółach. Potrzeba tymczasem poszukać czy się tom 
drugi nie znajdzie.

w i a d o m o ś c i  mmmmm
Eiepesse Welvprajivzne.

L o n d y n  7 S i e r p n i  a. Depesza z Killa- 
ney (w Irlandji) donosi, źe położenie liny tran s­
atlantyckiej odbyw a się przy zupełnie sprzyjają­
cych okolicznościach.

M orning Kost zawiera dziś drugi bardzo stano­
wczy artykuł przeciw posłowi francuzkiemu w Kon­
stantynopolu p. Thouvenel.

Cesarz Napoleon wczoraj przy w ylądow aniu 
w Osborne, witając się z xięciem Albertem, upadł 
ciężko z pokryw y kołowej na pokład, nie zrządzi­
wszy sobie jednakże szkody.

W i e d  e ii 7 S  i e r p n i a. Depesza z K onstan­
tynopola 6 b. m. donosi, źe reprezentanci Francji, 
Rossji, P ru ss  i Sardynji, zawiadomili portę, o zer­
waniu stosunków  dyplom atycznych, i swoim bli­
skim odjeździe z Konstantynopola.

T r y  e s t 8 S  i  e r  p  n i a. Poczta z Kon­
stantynopola przywiozła nam wiadomość, że kaj- 
makan Vogorides przystąpił do mianowania no­
wego m etropolity Mołdawji, ponieważ pra ła t ten 
odmówił przyjęcia' prezydentostw a w nowo-wy- 
branym dywanie.

lJ a r y  ż 7 S i e r p n i a .  Moniteur donosi, ze 
Cesarz i Cesarzowa przybyli do Osborne.

Xiążę Albert i xiążę Alfred udali się na pokład 
Reine Hortense dla przyjęcia dostojnych gości.

P a r y ż  7 S i e r p n i a .  (Wieczorem) W y ­
rok sądu przysięgłych w sprawie o zamierzony 
zamach na życie Cesarza uznaje oskarżonych win­
nymi. Sąd assyzów skazał Tibaldego na deporta-

dorównać dawnemu przekładowi. Pan W olf 
zamierza podobno wszystkie dzieła lorda By­
rona w ten sposób wydać, powierzając je czę­
ściowo rożnym tłumaczom. Wiemy pomiędzy 
innemi o pięknym przekładzie Don Juana przez 
Antoniego Czajkowskiego, z którego nawet 
wyjątek umieszczaliśmy w K ronice, a  pan 
Czajkowski ma już kilka poematów Byrona 
przetłumaczonych i gotowych do druku.

Również nakładem  W olfa wyszła poszuki­
w ana ogólnie xiążka do nabożeństwa pod ty­
tułem Ołtarzyk Polski w wydaniu mniejszem. 
W ydanie większe także już jest w druku po­
dobno. O innych nowościach doniesiemy pó­
źniej, a jest ich nie mało.

Strasznie jest gorąco resztkom W arszaw ­
skich mieszkańców, którzy jeszcze nieustra­
szenie pozostali pomiędzy miejskiemi murami. 
Pławienie się codzienne w W iśle, to może je ­
dyna a  w każdym razie najprzyjemniejsza roz­
ryw ka jakiej pozw alają sobie smutni ci wy- 
gnańce (bo tym razem nie wyjezdni ale pozo­
stali odgrywają rolę wygnańców). Saski o- 
gród z rana, Szwajcarska dolina albo Arka-

D O D A T E K .



wsi z żoną. lecz wkrótce po wydaniu na świat 
dziecięcia, Ludwika choruje niebezpiecznie, lekarz 
zaś ostrzega, iz'najmniejsze wzruszenie zabić j ą  
może. Otóż’ zręczny marszałek korzysta z tej no­
winy, i w nieobecności męża odkrywa tajemnicę 
pojedynku i śmierci Wiktora. Ludwika umiera, 
Józef z rozpaczy wyjeżdża w świat, pan Stani­
sław zabiera małego wnuka cło siebie, a marszałka 
wracającego do domu po owej przygodzie, skru 
pulatnie zjadają wilki z sąsiedniego boru

Otóż taka jest treści całej xiąźeezki pełna inte  ̂
ressu, dobrze obmyślana; obrobienie tylko zanad­
to szkicowe, krótkie, bez tej okrągłej całości, bez 
charakterystyki szczegółowej osób nadających e- 
stetyczną formę powieści. P. Janowicz jest po­
czynającym pisarzem, ma talent i przy głębszych 
studjach czy z natury czy z celniejszych utworów 
powieściowych korzystne współ-pracownictwo 
wróży ojczystej literaturze. Język ma dość czy­
sty, styl nieco zawiły, lecz pogląd zdrowy, myśl 
świeżą i bujną. Zresztą mamy nadzieję, że który 
z panów krytyków, zajmie sięjobszerniejszymroz­
biorem tej pracy, godnej tego, a dla autora po ­
czynającego rzetelną korzyści przynieść mogącej. 
P O W I E Ś C I  Michała Jezierskiego tumów 2 Kijóte na­

kład Józefa Zawadzkiego i856  r. Cena rs. 2. 
Tom pierwszy zawiera powieść: Złotu Taba/cie- 

ra, treść je j następująca: W ładysław Gromski b. 
porucznik, teraz obywatel, wdowiec, spekulant i 
szachraj wierutny, ma dorosłego syna Cezarego 
doletnią siostrę Kunegundę, kobietę zacną lecz li­
czoną. Ten Cezary kocha córkę sąsiada pannę 
Kornelję Legnicką. Ciotka z powodu toż samości 
imion ze znakomitościami starego Rzymu, układa 
projekt ożenienia Cezarego z Kornelją; porucznik 
się nie sprzeciwia, lecz dowiedziawszy się o złym 
stanie majątku szambelana Legnickiego, zezwole­
nie swoje odkłada, a syna wysyła za granicę 
Szambelan Legnicki osiada z córką w miasteczku 
Winnicy, a sprzedając wszystkie swe kosztowno­
ści, sprzedaje i złotą tabakierę, pamiątkę rodzin­
ną. Za granicą tabakiera owa dostaje się do rąk 
brata szambelana Zygmunta Legnickiego, przy ku
pnie onej poznaje się Cezary z owym bogatym 
Legnickim, który dowiedziawszy się o ubóztwie 
brata szambelana Zygmunta Legnickiego, wspo- 
maga ojca Kornelji, a kochanków po usunięciu 
błahych [przeszkód łączy (jak zwykle w powie 
ściach) na wieki.

Tom 2gi mieści powiastkę: Ekonomowa.
W  dobrach Jerzego Kołomirskiego, ekonom 

Harapiński z żoną i dwiema córkami korzystając 
ze słabego charakteru dziedzica, opanowywujągo 
potroszę, kradną, oszukują, aż wreszcie zniewa­
lają do ożenienia się z ich starszą córką. W tedy  
niejaki, Telesfor stary nauczyciel Jerzego, gwał­
tem uprowadza, wychowanka, odwodzi go od mał­
żeństwa z Pelusią, wysyła za granicę, a sam po­
rządkuje majątek. Spanoszeni ekonomostwo, 
wkrótce► marnują źle nabyte bogactwa i schodzą 
na ten stan towarzyski z jakiego się podnieśli. 
W  ciągu powieści widzimy tu jeszcze kilka ory­
ginalnych postaci urzędników miejscowych, jeo- 
metrę Ptasińskiego, Agatonalwanowicza, podsęd- 
ka, prezesowstwo, podkomorzynę, jenerałową i t. 
p., wszystko to skarykaturowane nieco z preten­
sją do humoru.

Powieści te, są w rodzaju poprzednich prac p. 
Jezierskiego. Jest w nich wszystkiego potroszę, 
ale brak wyższego interessu, brak tego właśnie 
co uderza w powieści, zachwyca, podnosi, łub też 
niepokoi i oburza.
N O C L E G  H E T M A Ń S K I ,  gawęda na tle historycznem  
przez 'Władysława Syrokomłę wierszem napisana 
Wilno. Nakład A. Asia. r. 1857, cena rs, 1 k. 25.

Za czasów Zygmunta Augusta, hetman koron­
ny Tarnowski w zamieć śniegową dostał się do 
chaty szlachcica Sulimy gajowego z dziada p ra­
dziada. Przenocowawszy tam upodobał sobie j e ­
dnego z dwóch synów gajowego Hreliorego, za­
brał go z sobą i w szeregach wojskowych na czło­
wieka wykierował. Lecz młody Sulima łaknął tyl­
ko sławy, dostatków, znaczenia, zaniedbał p ra ­
wości szlachetnej, a będąc odważnego ducha, 
wkrótce wyrobił sobie znakomite w kraju stano­
wisko. Ujęta jego żołnierską sławą Beata córka 
starosty Owada, oddała mu swe serce. Hrehory 
kochał j ą  również tak ja k  tylko żołdak kochać p o ­
trafi. W  tem wybucha Wojna w Inflantach, Ilreho- 
ry pojechał z liczną wyprawą i będąc pojmany 
przez Krzyżaków, wydał haniebnie miejsce schro­
nienia niedobitych hufców. Czyn ten po skończo­
nej wojnie okrył go niesławą i niełaską. Beata 
i  rozpaczy słysząc wyznanie kochanka o owej

zdradzie, umiera, a napół żywy Hrehory wybiega 
z Krakowa i biegnie ku chacie ojca, do ktc 
nie zgłaszał się w dniach szczęścia. Zajrzał przez 
okno; w izbie wesoło, gwarno,— to wesele 1 
jego Jana, więc napiwszy się wody z rodzinnej 
krynicy, poszedł na Ukrainę, wstąpił do Zaporoż- 
cóvy i tam zginął w bitwie z Tatarami.

Śliczna to i wdzięczną gawęda rozpowiedziana 
z całą prostotą i powabem Cechującym pióro ulu­
bionego Syrokomli. Myśl może bardzo zbliżona 
do gawędy Stare W rota, ale tło inne, epoka da­
wniejsza. Jeżeliby już koniecznie wypadało za 
rzucić co tej nowej pracy litewskiego gawędzia­
rza, to chyba zbyteczne czasem odstąpienie od 
przedmiotu; aleć to gawęda, która zawsze i wszę­
dzie czyta się z wielką przyjemnością, czy ona ma 
więcej fałdzistą lub szczupłej uszytą sukienkę.

Wspomnienia Sieroty czyli pierwsze lata powie- 
ściopisarza—powieść Dickensa. Wolny przekład 
F. S. D. (moehowskiego). Tomów 2. Warszawa 
w drukarni Orgelbranda rok 1857. Cena rs. 2 k. 50.

Obecna powieść Dickensa, jes t  tą  samą, której 
wydanie przyobiecał księgarz Natanson w zbiorze 
swoich przekładów z powieści zagranicznych pod 
napisem Dawid Kooperfield. Jakoż bohaterem onej 
jest ten sam Kooperfield sierota zostający naprzód 
pod srogą opieką ojczyma, później oryginalnej 
wielce, lecz szlachetnej babki—-wreszcie powie- 
ściopisąrz, mąż i człowiek niemałego znaczenia 
w Anglji. Wspomnienia te pisane sa w formie 
szczegółowego pamiętnika, budzą wiele zajęcia 
stawiając przed oczy nasze dokładny obraz życia 
sieroty, jego niedolę, jego rozkosze, jego ciernie 
i kwiaty z życia. Całość, obrobienie i forma nic 
do życzenia pozostawiać nie mogą. Każda figura, 
których mnóstwo prawie au to r na scenę w ypro­
wadza, ina tu swoje odpowiednie miejsce, swój 
charakter uwydatniony, odrębny, a pełen praw dy 
i życia. Całość tych wspomnień, to misternie u- 
rządzona i prawie żyjąca maszyna, ruch jej nieu­
stanny, równy, posuwisty od początku do osta­
tniej kartki.

Anglicy uważają tę powieść za jednę z najle­
pszych Dickensa, dla tego przychodzi nam tu na 
myśl, aby skoro publiczność polska zaznajomi się 
z tem arcydziełem albiońskiego mistrza, któryż pa­
nów literatów skreślił porównawczy obraz powie­
ś c io w e j  l i t e r a tu r y  n a s z e j  z  a n g ie ls k ą ,  a  m ia n o w i­
cie takiego np. Dickensa z Kraszewskim. Niema 
my zamiaru uprzedzać zdania głębszego od nas 
recenzenta, ani też chełpić się ojczystemi talenta­
mi, jednak sumiennie wyrzec możemy, iż kto wie 
czy porównanie takie nie dałoby palmy pierwszeń­
stwa polskiej powieści. Powieść bez tytu łu  i Dawid 
Kooperfield, to są dwa dzieła z jedną  i tąź samą 
myślą uapisane, to dwa obrazy, życia pisarza an 
gielskiego i pisarza polskiego. Kraszewskiemu 
brak może tej wybitnosci charakteryzowania osób, 
tej maszynowo-skomplikowanej całości, jak ą  Di­
ckens po mistrzowsku włąda, lecz za to autor Po­
wieści bez tytuła przewyższa go uczuciem, wznio­
słością, ogniem i polotem niezwykłej fantazji, k tó ­
rych brak dotkliwie uderza we wszystkich two 
rach Dickensa. Angielski powieściopisarz, to 
wierny malarz w nadobnej formie osób swojego 
czasu, Kraszewski zaś to namaszczony poeta, 
dzielny władca w krainie ognistej fantazji, to pi­
sarz polski z duszą i z ciałem, którego pojmie ka- 
żden mający choćby iskierkę szlachetnych uczuć 
w swej duszy. Dickens rozumuje, skalą zdrowe­
go tozsądku mierzy uczucia, toleruje błędy. Di­
ckens jest pisarzem czysto-protestanckim; w p ra ­
cach zaś Kraszewskiego wieje rzetelny katolicyzm 
zamiłowanie swojszczyzny i narodowości. Krasze­
wski zapała, odurza lub gnębi, gdy tamtein pozo­
stawia takie wrażenia indywidualnemu wyrobie­
niu w sercu czytelnika.....

Ale dość tego.... czekamy łaski głębiej myślą­
cych literatów, aby porównawczy obraz tej gałę­
zi literatury naszej z obcemi, mógł oświecić w y­
raźniej drogę po jakiej iść mamy. Tymczasem zaś 
panu Dmochowskiemu należy się szczera podzię­
ka za przyswojenie literaturze ojczystej pięknego 
tłomaczenia Wspomnień sieroty, które żeby co­
kolwiek taniej sprzedawano, znalazłyby i wielu 
z czytelników przesyconych może ckliwością fran- 
cuzkich romansów.
C H W I L E  S T R A C O N E ,  przez Jułjana Iloraina. Wilno. 

Nakład Józefa Zawadzkiego. Tomik 1. 1857 r.
Kilka mniej więcej udatnych powiastek, na tle 

gawęd ludowych osnutych, jak  również pobieżny 
artykuł o fizjologji przysłów, dał nam p. Ilorain 
pod nazwą Chwil straconych. Jeżeli więc ta xiąż- 
ka ma być przedwstępem innych prac obszerniej­

szych tego autora, przyjmujemy j ą  ochoczo, albo­
wiem znać w nich talent, łatwość i zarody użyte­
cznego dla literatury współpracownika. Zwłaszcza 
artykuł o przysło wiacłi, nie wchodząc już w szcze­
gółowy rozbiór przywiedzionych tam dowodzeń, 
odznacza się trafnością sądu i głębszego studjo- 
waniatej samotwórezejfilozofji narodów. Powiast­
ki wspomuione, jak  Wigiłja ś. Katarzyny, W róż­
by, Foryś djabeł i Amen, są to zręcznie opowie­
dziane wypadki, ustrojone fantazją, właściwą na­
szym podaniom ludowym, jednak bez charaktery­
styki osób, zaprawne nieco dowcipem, którego 
wszakże autor winien ostrożnie używać, albowiem 
granicę jego i trywjalność trudno rozpoznać. Przy- 
kład tego mamy na stronicy 12.

PAMI ĘTNI KI
PASA I£A»IERTOSA.

przez L. P.
I.

Itziit oka  na Litwę, Jaka 5>yla przed cz ter ­
dziestu laty, a jak ą  jest  dzisiaj.

D ien a  w akarop  m ełaj ga llop .
(po zmójdzku). 

W czo ra  palcem nie zatrzymasz. 
O początkach narodów ginących w pomroce 

wieków, kiedy piśmiennych po sobie nie zostawi­
ły zabytków, domysłem tylko dochodzić możemy. 
Poszukiwania nad ich pierwotną wiarą, pierwo­
tną mową, nad pozostałemi śladami pierwotnych 
obyczajów, podania, pieśni ludowe, nakoniec wy- 
lobyte z ziemi szczątki broni i narzędzi służących 

ku ozdobie i potrzebie, mogą nas czasami napro­
wadzić na tór jeżeli nie odkrycia, to przynajmniej 
zbliżenia się do prawdy.

Plemiona litewskie, znane pod ogólną nazwą 
Leltów, zalegały nadbrzeża Bałtyckiego morza (1), 
począwszy od Wisły aż do Dźwiny, przemykając 
się ku południowi pomiędzy Wilją, Niemnem i 
Bugiem. Teodor Narbutt rozciąga Litwę z jednej 
strony za prawy brzeg Dźwiny aż do Estonji i 
Pskowa, z drugiej prowadząc granicę pomiędzy 
powiatami Wileńskim, Oszmiańskim i Lidzkim, 
przerzyna nią Lidzki i Grodzieński powiat; ale za­
trzymajmy się w drodze jego domysłów, bobyśmy 
za daleko może dojechali.

Ze ogół ten krajów i pokoleń był niegdyś jedną 
wielką całością, najdobitniejsze dowody pozostały 
w języku. — „Całość ta — mówi pan Kraszew­
ski ( 2 ) — zwała się Litwą, Letuwa; wszyscy jej 
mieszkańcy Litwinami, Leluwninkas. Być móźe,iź 
nazwanie to początek bierze od Letuwa, bóstwa 
swobody, mającego za godło kota dzikiego. Lelu- 
wanis był bożkiem przyjaznych urodzajowi desz­
czów, Lytus zowie się deszcz, cóż więc dziwnego, 
że po niebie pogodnem wschodu, przybywszy na 
nowe sadj’by wychodźcę Litwini, nową ojczyznę 
nazwali krainą deszczów?”

Ze Litwa dzieliła się na kilka głównych poko­
leń, o tem podania litewskiego ludu wzmiankują, 
a że te pokolenia od dawna odroźnione od siebie, 
do jednej całości należały, wątpliwości nie masz. 
Podział ten stosownie do prawdopodobieństwa 
był następujący:

1) Litwa właściwa, przy dawnem nazwaniu Le- 
iuwa, rozciągała się po obu stronach Niemna, 
z prawej od rzeki Niewiaży aż po za Merecz. ma­
jąc  po środku Wilję, z lewej od ujścia Dubissy aż 
ku Grodnowi, Od półuocy miała Zinójdź, od za­
chodu Prussy i Jatwę czyli ziemię Jadźwitigów, 
na południe i wschód rzekę Dzitwę i kraje ru ­
skie (3).

2) Żmójdź (Żemojten) od źemas, nizki, znaczyła 
litewską ziemie niższą. Bardzo mało się różniła się 
od Litwy właściwej, którą ziemią litewską wyższą, 
Aukstołe (4) nazywała. Położoną była między Nie- 
wiażą rzeką, prawym brzegiem Niemna, częścią 
Pruss, nadbrzeżem bałtyckiego morza, ziemią Ku­
rów i Semgołą, przerzynała j ą  rzeka Windawa.

o) Ziemia Prusów, od dolnej Wisły do Pregla 
i cokolwiek dalej, znana do dziś dnia pod nazwi-

(1)  N a z w a n i e  ballicum, p o  l i t e w s k u  białem, p o d o b n o  
n a j w ł a ś c i w s z e ,  b o  n a d a n e  o d  n a r o d u  p a n u j ą c e g o  n n j p i e r -  
w ś j  n a d  n i e m .  VV j ę z y k u  S k a n d y n a w ó w ,  Bałt, a l bo  Belt, 
z n a c z y ł a  w ó d  z e b r a n i e ,  z ką d  M a l t e - B r u n  w y w o d z i  n a z w a n i e  
m o r z a .  H e l m o l d  w y p r o w a d z a  o d  Balteus, p a s  r y c e r s k i .  My 
d o  z n u c z e n i a  t y c h  w y r a z ó w  p r z y w i ą z u j e m y  b i a ł o ś c i  z n a c z e ­
ni e ,  p o n i e w a ż  tak s i ę  o n e  d o c h o w a ł y  w  m o w i o  l i t ews k i ć j .

(Dzieje Star. Na. L it Narbulta.)
( 2 )  Starożytne dzieje Litwy, J. I K r a s z e w s k i e g o ,  t o m  1 

ka r t a  6 9 .
( 3 )  J a r o s z e w i c z ,  Obraz Litwy.
(i) O d  t eg o  ł a c i ń s c y  a u t o r o w i e  n a z y w a j ą  L i t wę  A u x -  

t e c b j ą .



ekiem P ru s s  ( Borussia , P orussia ), to je s t  kraj po 
rzekę Rus, jednego  z ramion Niemna (5). P ru ssy  
miały od zachodu W isłę, od po łudn ia  Mazowsze 
i Jatwiezię, od w schodu  Litwę, od północy b a łty ­
ckie morze.- tCdły ten kraj dzielił się na dwanaście 
prowincji, od k tórych  lud  brał swoje nazwisko, 
■gdyż sam siebie-prussakami nie nazyw ał (6),

4) Jtilwa, Jać wieże Jadżw ińg i, Jazygi. „P oko le ­
nie niezaprzeczenie litewskie, (7) mówi K raszew ­
ski, — silnie wszakże od reszty odcechowane, po- 
mięszaniem s i ę z j e d n e m  z plemion w ędrow nych , 
w  czasach bardzo  odległych. S ta roży tny  ten lu d u  
H erodofa  już  wspom inany, nietvlko za pokrewny, 
lecz za zupełnie jeden z resztą pokoleń  L itw y  u- 
waźamy, zapatru jąc  się na cha rak te ry  obyczajo­
we, na odłamki języka, na kronikarskie  św iade­
c twa i nieustanne jego  przymierze zlitewszczyzną. 
Może być bardzo, że niegdyś siedzieli u D niestru  
dolnego, że S trabo  zobaczył ich u  D n iep ru  znów 
koczujących, Plinjusz nad  Cissą, P tolomeusz jesz­
cze zwał tulaczym narodem. P rzypom nijm y tu, że 
u  niektórych T a ta rów , zwłaszcza Nogajców Bialo- 
grodzkich dostrzegano ś ladów  języka  podobnego 
litewskiemu. I  Jazygi też nadniestrowi, mogli być 
pokrewni Litwie językiem i rodem, wprzód  jeszcze 
nim siedli w jej sąsiedztwie, zapewnie tylko cząst­
kowo. Naruszewicz za jednych-ich  ma z Wielobo- 
żnikam i, od slawian zwanemi Cestobohi, ale to 
nie jest  nazwa rodow a, tylko pogard liw e nazw a­
nie przez sąsiadów narzucone. Czy w edle N a ru ­
szewicza wyciśnieni przez H un ó w  przyszli Jazygi 
tutaj z nad  Cissy, czyli tu  dawniej już siedzieli? 
je s t  rzeczą nierozwiązaną Osiedli oni tu  w sąsie­
dztwie Litw'y w  Polesiu, zkąd  i nazwa Polesian  
przez Słowian im także nad aw an a .” (8)

W edle  Jaroszewicza, J a tw a  graniczyła na połu­
dnie z rzeką Bugiem od Brześcia lit. do połącze­
nia z N arw ią , do ujścia w7 nią Biebrzy i z P ru s -  
sami, od k tó rych  oddzielały ją  b ło ta  Biebrzy, Ł y ­
ki i Netty. Od północy i w schodu  graniczyła z L i­
tw ą, od południa z litewskim Polesiem, czyli z po­
wiatem K obryńskim . J a tw ę  p rzerzynały  rzeki N u ­
rzec, N arew  i Biebrza.

5) Łotwa (Łalweżu żemme, łotwak, la tw is) na ­
zwaniem swem dostatecznie litewskie pochodzenie 
dowodzi. N ajdalej ku  północy posunięta, do j e ­
dnego z Litwą należy rodu, oddzielnego ty lko  n a ­
rzecza, do herulskiego więcej zbliżonego, w któ- 
rem jednak  mięszanina m owy słowiańskiej i jesz- 
sze jakiegoś języka, może daw n y ch  Liwów, sp o ­
strzegać się daje (9). Ł o tw acy  mieszkają w  K ur-

j f # i  Voigt w swoim: Handbuch der Gesckichte PreuSsen, 
T b .  I s. 49 ,  nazw isko  P ru s s  w y w o d z i  od  Po-Russen, 
P’Russen, a z tąd  Prussen, to jes t ,  że po lacy  sw o ic h  p ó łn o ­
cnych  są s ia d ó w  p ru ss a k ó w  i ich kraj tak nazywali  d l a t e g o ,  
iż g ran iczy ł  z l loss ją , czyli że  b y ł  p o -R o s s j ą ,  p o n ie w a ż  w e ­
d łu g  Voigta,  f io ss ja n ie  p rz e d  8 0 0  la ty p a n o w a n ie 7 sw o je  do 
P ru s s  rozc iąg a l i .  (Jaroszewicz.)

(6)  P ro w in c je  te były: Kulmia, czyli ziemia C he łm ińska ,  
Pomezanja. to je s t  p ro w in c ja  nadgran iczna  (Po-mezas), 
Pojeszania (po Jeszę  rzekę) ,  Warrnja. Galindja, Natan- 
gja, Bortnja, Sudawja, Samlandja czyli Sambja, Nadra- 
wja, Szalawonja, czyli  p row inc ja  najdalćj p o ło ż o n a  (od 
w y razu  S zalin, opodal) ,  zam ieszkała  już p rzez  Litwinów, 
ró w n ie  jak  os ta tn ia  Sudargja (N arbu l t  II, 3 5 8  i 3 6 9 ) .  0 -  
p rócz  d w ó ch  o s ta tn ich  prow incj i ,  g dz ie  p r z e m a g a la  l u d n o ś ć  
li tewska i z tąd  kraj ten  L itwą p ru sk ą  by ł  nazw a n y ,  w e  
wszystk ich  innych  żyli sam i p ru ss a c y ,  w  tern o d  L itw inów  
i innych  b ra tn ic h  p le m io n  różni,  że  najw ięcś j  w p ły w u  g o t -  
sk iego  doznali i na  wyższym n ie ró w n ie  byli  s to p n iu  cywili­
zacji . (Obrazy Litwy Ja roszew icza ,  t. 1 k 8.)

(7)  P. Dorni. Szulc  w pad łszy  na tę myśl,  że  Jadz 'w ingo-  
w ie  n ie  byli Litwinami, lecz szczątk iem ludu  m a z o w ie c k ie ­
go, k tó ry  jak im siś  p rzy p ad k iem  w p o g a ń s tw ie  p o z o s ta ł  i 
dla tego z są s iadam i  sw em i  L itw inam i,  ró w n ież  p oganam i,  
chę tn ie  s ię  łączył ,  og łos i ł  w ażną ro zp ra w ę ,  s i lnem i d o w o ­
dami p o p ie r a ją c  sw o je  założenie .  Ze ga rs tk a  ta p o g an  m a ­
zurów ,  z łączona b y ła  z częśc ią  ru s inów , także w p o g a ń s tw ie  
b ęd ą c y c h ,  po  lasach  koło ź ró d e ł  N arwi,  gdz ie  póz'niój P o d ­
lasie  było; z ląd  ła tw o się dadzą  w y l łó m a c z y ć  n iek tó re  n a ­
zw ania  w siów  m ie j s c o w y c h  Jatwieskiem, a że ci Ja d ź w in -  
gow ie  p o d  w odzą  L itw inów  n ie raz  walczyli ,  m ogli  p o m i ę ­
dzy n iem i Litwini osiadaó ,  b o  i nazw iska  l i tewskie  u nich 
pozos ta ły ,  np .  Jundziłł. (Baliński, Starożytna Polska)

(8; N a rb u t t  wyw odzi Jatwiezy od Jod-wieżaj (czarne  
raki).  Ale n ie  widzim p o w o d u ,  dla k tó reg o  b y  tak się n a ­
zwań mieli .  Nam by  się  z d aw a ło  szukaó  ż ró d ło s ło w u  w  w y ­
razach  Jauczias, JaUtis (w ół) ,  w znaczen iu  siły, lub  d l a t e ­
go, że  oni  w oły  w ja rz m a  z a p rzęg a l i  i n iem i ziemię u p r a ­
w iać  zwykli. K adłubek  p o ś w ia d c z a  ich p o k re w ie ń s tw o  
z Litwą: „Polexiani Getharum seu Prussorum genus.” 
D ługosz  toż sam o twierdzi ,  wyraz 'n ie  się o p i e r a j ą c  na j e ­
d nośc i  w ia ry  i języka. (K ra s z e w s k i . )

(9) N arbu t t ,  Dzieje I. p. 4 6 3 ;  II. p.  3 8 8 .

landjr, w Seinigalji (iem a sg a ła s , ziemi koniec), 
w hrabstw ie  Piltyriskiem, w części Inflant z w a ­
n y ch  Letgotą  [Latioingnls, L itw y  koniec), rozcią­
gają się po obu brzegach Dżwiny, są także w Li­
twie nad  K u r landzką  granicą, szczególniej w pa- 
rafji Birżariskiej i wreszcie w kilku osadach  nad  
haft*ni K urońskim  w P ru ssa e h  (10).

6) K uronow ie  d la  podob ieńs tw a  djalektu i bli­
skości osiedlenia, za jeden  naród z Ł o tw ą  uw aża ­
ni być mogą. O ba te lu d y  na ciągłe n ap ad y  s ą ­
siadów Slawian, E s tów , Finnów i S k andynaw ów  
wystawione; umiały długo dzielny s taw iać opór, 
a ze wszystkich  plemion litewskich odznaczały 
się szczególniej w morskich rozbójniczych w y p ra ­
wach. Lecz Ł o tw a z K uronam i, równie j a k  naród  
prusski, już  w  X III  wieku stracili sw ą samodziel­
ność w wojnach z rycerzami niemieckierni, lubo 
takiego wyplenienia jak  p russacy  niedoznali  (11).

7) Semigalja (Zemmas galas) ziemia końcowa, 
nie była zamieszkaną przez osobne pokolenie Sein- 
galów, j a k  sama nazwa dowodzi. P rzypiera jąc  do 
obcych plemion od tego imie swe otrzymała, tu  
się kończyła litewszezyzna (12).

8) Let gola. ziemia L iw ów . Czyli Liw y  do po k re ­
w nych  dawnej L itw y plemion, czy do obcych na­
leżeli? nie dowiedzioną je s t  rzeczą. Co się tyczy 
miejsca osady  Liwów s ta roży tnych , je s t  wniosek 
pana M aite-Brun, że to być musiało n a d  rzeką Li­
wcem w Mazowszu; w  czem żadnego podob ień­
s tw a  do p raw d y  nie znajdujem. Nestor, znakomi­
ty  dziejopis ruski powiada, że pomiędzy n a ro d a ­
mi holdująeemi R uss-W aragom , w  pierwszej p o ­
łowic I X  wieku znajdow ał się na ró d  Liw. Może 
też między Kuronami, czyli Ł o tw ą  mieszkali ci L i­
wowie, gdzie teraz kraina Inflantami, albo Liwo- 
nją zwana znajduje się.

O pochodzeniu  p ierw otnem  n arodu  litewskiego 
nic pewnego nie masz, pozostały ty lko domniema­
nia oparte  na. różniących się zdaniach dziejopisa­
rzy. To tylko pewna, że Litwini, Z m ujdzin i,Łoty­
sze, P ru sacy  i Jadżwińgi z jednego  szczepu p o ­
chodzą; a jeżeli m ow a tych  czterech ludów , gdyż 
djalekt Jadżw ingów  zaginął, różmiła się znacznie 
między sobą, do tego się Wpływ cudzoziemców 
przyłożył. Djalekt Łotyszów  przyswoił m nóstw o 
w yrazów  fińskich, to je s t  czuchońskich i od  po­
bra tym czych języków  najbardziej się oddalił. D ja­
lekt pruski uległ w pływ ow i pierwiastku niemiec­
kiego czyli gotskiego; s ławiańszczyzna odbiła  się 
także w  djalekcie litewsko-żmójdzkim, z tą  różn i­
cą, że Zmójdź mniej uległa  wrażeniom obcym, bo 
otoczona współplemiennemi ludami i w  glębszem 
ukryciu , zachow7ała też największą czystość d a ­
wnej mowy letońskiej (13).

Są  jednak  pisarze, k tó rzy  utrzymują, że P ru sa ­
cy mieli się u tw orzyć  z Gotów, czy też ze zlewku 
Ulmingerów, n a ro d u  pierwotnego tej ziemi (14). 
Jadżwińgi mają pochodzić od Juzygów -Sarm atów , 
od Scytów  i wreszcie od Daków  (15). Co się zaś 
tyczy sam ych Litwinów, tych spokrew niono  z p o ­
łow ą  niemal Azji i E u ropy . Jedn i bowiem począ­
tek  na rodu  litewskiego, a naw et jeg o  nazwisko 
w yprow adza ją  od Allanów (U la lan i, Lilvant), k tó ­
rych  szczątki zachow ały  się do tąd  między Osetyń- 
catni w śród  gór kaukazkicli (16). Inni znowu o- 
p ierająe dom ysły  swoje na  mowie l i tew sk ie j , 
w  której znajduje się nie mało w yrazów  gotskich, 
fińskich, niemieckich, a naw et sławiańskićh, od  
tych  L itw inów  wyw odżą. Ponieważ pochodzenie 
od Alanów, G otów  lub SłaWian nie b y łoby  rz e ­
czą nadzwyczajną, dla uświetnienia zatem ro d u  
litwinów zaczęto ich kolebki szukać w lta l j i ,  j akoż  
natrafiane w mowie litewskiej w yrazy  do łac iń ­
skich podobne, a przytem zapewne i podan ia  o 
w ędrów kach  I le ru ló w  (którzy po k ilkowiekowym  
w państw ie Rzymskiem, a potem u dolnej E lb y  
pobycie, i z tam tąd  i z tąd  w  różnych  epokach  
wracali d la  zajęcia siedzib swoich naddziadów  
w śró d  pobratymczej Litwy), da ły  pow ód  n iek tó­

r o )  S te n d e ra ,  Lett  Gramm. U N a rb u t ta ,  Dzieje, II, 
p. 3 9 6

(11 )  Voigt, G esch .  Pre tis .  do  X III  wieku; N arb u t t ,  Dzieje 
III p. 310 i 4 3 9 .

(12 )  L itw a s ta ro ży tn a  K rasze w sk ieg o .
(1 3 )  Baliński, S ta io ż y tn a  Polska .
( 1 4 )  C hrist jan  b iskup  ch e łm ińsk i  w p o ło w ie  XIII w iek u  

żyjący .  L u cas  Dawid,  P . e u s s i s e h e  Chronik ,  B. I. s. I l ,  śeq. 
V ogt G esch ieh te  P re u s s e n s  B. I ,  B e ilage  N. I .

(15 )  N aruszew icz .  Hist.  I ,  p. 1 2 5 ;  IV, p a g  8 2 .  N a rb u t t ,  
Dzieje II, p. 6 6, 1 6 8 .

(16)  J e a n  Potocki,  H isto ire  p r im i t iv e  d e s  p e u p le s  d e  
Russie. Ch. 5. page .  89 .

rym  w yw odzenia  początku narodu od osadników 
rzymskich, już morzem od  Bałtyku (17), ju ż  od 
brzegu E u x y n u ,  przez Ukrainę, Podole  i t. d. (18) 
do Litw y p rzyby łych  (19).

P o d o b ień s tw a  języka  litewskiego z łacińskim, 
mamy przykład  w następującym  wierszu: trahite  
t i r  i ju  gum , po l i tew sku; traukete  viraj junga .

Protfessor Jen isch  wskazując znowu podobień­
stwo z greckim językiem, przytacza: ©eoę <5ddcoxsv 
bSoviccz, Otoę SuxJsi xcd afrcov: po litewsku: Diews 
dawe dantis, diews duos ir D uónos (Bóg dal zęby, 
B óg dał i ehleb). (d . c. n.)

( 1 7 /  Kronika p. B yć h o w ća  u N arb u t ta ,  Dzieje II p. 2 6 9 .
(18 )  Jo a n .  Ł as ic i i  d e  diis S a m o g i ta ru m ,  w y d an ie  Elzew. 

1 6 1 7  r p 2 9 2 .
(19) S tosunki ze  S k a n d y n a w a m i  da ły  począ tek  pod an iu  

o p r z ę b y lc a c h  z da leka ,  w y t łu m a c z o n e m u  późtiićj  na Wło­
c h ó w .  Język d o c h o w u ją c y  ślady  łac iny  i g reczyzny ,  co p o ­
c h o d z ić  m o g ło  z n ie z a p rz e c z o n y c h  s to sunków  Litwy z R z y­
m em  dla  h a n d lu  b u rsz ty n o w e g o ,  zda ł  się na p ie rw szy  rzu t  
oka p o tw ie rd z a ć  p r z y p u szc zen ie .  Na Żmójdzi zach o w u je  się 
w ie ś ć  o przyi  y lych n ieg d y ś  z , a m orza  cu d zo z iem ca ch ,  k tó ­
rzy  t a m  g dz ie  dzisiaj  P lo te le  osiedli  i zamek w n ich  m ocny  
w y b u d o w a l i  Tak również  pozos ta je  p rzeksz ta łcona  od k ro ­
n ikarzy  p o w ieść  o p r z y w ę d ro w a n iu  z R zymu aż w te s t r o n y  
P a le m o n a ,  który m ias to  L ip a w ę  jakoby  z b u d o w a ł  z t o w a ­
rzyszam i sw o je m i  D o rsz p ru n g ie m ,  U rsy n em  i t. d. Nad r z e ­
ką zaś D ubissą ,  p rzy  jćj  u jśc iu  do N iem na ,  Rzym now y, 
czyli R o m o w e  założy ł .  (S ta roż  Pol Balińskiego.)

z Paryża. V  
W Y JECH ALI Z WAHSZAW Y.

Czerniewicz Ant. ob. do 
Sierpca, Górski K arol ob. 
do Szwarocina, Karczew­
ski K arol ob. do G rzebo- 
wilka, Kołaczkowski W ła. 
ob. do Kotowic, Niesioło­
wski Ferdyn. ob. do Stra- 
szkowa, Ordński Karol o’ 
do Żytomierza, Swidzinsl 
T ytus ob. do P odczas^ j  
W oli, Walewski Anto. ob. 
do Szwarocina, Zurawłe- 
wicz Grzegorz ob. do Ki­
jow a, Jacobs F ryderyk  ob. 
do Potsdainu, Papi Jan 
ob. do K arlsbad, Wejgt 
F ryderyk  lekarz do Karl­
sbad, Wilkoński Kazi. ob. 
do Poznania.

P R Z Y JE C H A L I  DO WARSZAWY

Bogdański Antoni oby. 
z Kielc n r  556, Dobiecki 
Kazim. ob. z Podchorca 
nr 601, Gosławski Alexan. 
ob. z Czyszkowa nr 626,
Jankowski W iktor doktór 
z Lublina n r 525, Lubo­
mirski Fran,. xiąże z Belna 
nr 1066, Polakowski Ant. 
ob. z W ilna nr 601, P rzy­
byłowicz Ign. pleban z B i­
skupic n r 61 Z, Strzyźowski 
Alex. ob. z P o turzyna nr 
625, Zawadzki August ob. 
z W ysokiej n r 556, Anto­
nowicz Szym. ob. ze Lwo­
wa nr 1574, Bajkowski
W i k t o r  x i : jd z  z P a r y ż a  n r
608, Langowski Marceli 
d ok tó r z D rezna nr 625,
Waszkowshi K onstanty ob. —

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żel 
Zną oąó.b.,373, wyjechało 276. .

UUIIN UWLltl7 WAII8XAW8UIKJI.
dnia 10 Sierpnia  1857 roku.

żądano płacono
51  o  in e  t  y . Ks. kóp. lis. kop

Pół-i inper jały rośsyjskie . . . . 5 23 5 2 1 V*
Dukaty holleńderskie nowe ważne . — — —

8* a  p  i  e  r  y .

Obli. skar. (4°/0) za 100 rs. (Oprócz kup.) 88 56
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % s%-) — — — —
Listy  zastawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . Za 100 zip. ___ ___  . ,

Lis ty  zastawiie białe III okresu (Oprócz 
kuponu) (4 % )  . . . za 15 rs. 14 691/j ___

Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (Oprócz 
kuponu) ( 4 % )  . . . . . . ___ __ __

Cert .  banku na obi. cz. lit. A ha 300 zł.
„ „ lit. B. na 200 zł.  bez proc. --- — — ■ ■ —

„ ,, procentowe ( 5 % ) --- --- ■— —
Dowody Kom. Ceatr.  Ł ikwid. za 100 zł. --- --- — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % )  . . . . I l l _ 110 60
„ „ z roku 1855 112 --- —  > . -TT 7

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praeinium. . . . . __ _
Obligi W spółk i  Żeglugi Parowej w  Króle­

stwie Polskiem ( 5 % )  za rs. 750 742 50 — ---

W  e  x  1 e .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 95 40 95 25
„ ............................... 100 Tal. k. t. — — — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — — — —
............................... 100 Tal. k. t. __ — •— —

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 144 75 — —
L o n d y n ......................... 1 F t .  St. 3 M. 6 36 */a — _
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 50 — —

1 M. 99 66 — —
......................... 100 Rs. k. t. __ — —•

P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 76 20 — —
„ ...............................  300 Fran. 1 M. — — — • —

W i e d e ń .........................150 Z ł .  R. 2 M. 93 — — —
W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — » —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. 1 kop. 44*(3 
od l istów zastawnych kop. 8 

od nowej rossyiskiej pożyczki Rs. 1 kop. 65tyg

T E A T R  W IE L K I.  Dziś- D w ajzloddzie je .—-Część 
opery  C yrulik Sew ilski.

T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. Ju tro : Chłopiec okrę­
tow y.— Lobzowianię. ____

W  drukarni J. Uńgra.—  Kolno drukować, — warszawa dnia 30 Lipca (I  I Sierpnia) 1857 r .  —  S ta r sz y  cenzor, F. S ob ie  ss itańsk i.


